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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Zagadnienia
myśli złodzieja
Strona 2
04. #10 Słowo wstępne.
Zagadnienia to istnienia. Wszystko wokół tu się zmienia. Zagadnienia jedna noc. I
poplamiony mocno koc. W słowie tym i w piedestale. Przynależność, oraz żale. W zgodzie i
całonocnej ochłodzie. Żałość zdatna, tu na głodzie. I się zbiera przeznaczenie. I dociera, w
uszach brzmienie. I rozdziera, uwypuklenie. Wszystko to na jedno skinienie. Opcje, zgody i
rozwody. Sprawy nagłe i podpadłem. Opcje stroją tu gitary. Przynależne, nie fujary. W
zdaniach tych tu przenikliwość. W zagadnieniach gadatliwość. Strony zdań i teorii. Wyniki ran
i alegorii. Subwencja ostrzej się przenika. Odmiana i zdanie botanika. Przemiana, odpór tu
uznany. Byłeś bardzo sfrustrowany. I te style, masz ich tyle. I zdarzenia, oczy jelenia. Słowa w
zdaniach pochowane. Nurty, furty, przekładane. Są i gracje i wakacje. Są narracje, menfistacje.
Orgie strojeń, tu dla żartu. Efekt zbrojeń, trzeba fartu. Konie koniec przewidują. Słonie, słoniec
rewidują. I te pychy tak wypchane. I te strychy przetrząsane. Trzeba spokój tu budować. A nie
w trawie się tu chować. Trzeba żyć i powtarzać. Mądrość kolejną coraz stwarzać. Być dla
świata, i dla ludzi. Chyba, że Ci się czekanie znudzi. Być dla spraw i porządku. I zaczynasz od
początku. Tak się to wszystko sprawdza. Tak odmiennie, nie pogardza. I się zdarza przenikanie.
Rację stwarza to wołanie. W glorii chwały i rozsądku. W nacji, oczekuje tu porządku. W spacji,
co rozgrywa rajer. Mamy pod nosem niezły bajer. I są śruty, umyj buty. I epoki, racje kwoki. Te
zagadnienia i efekt chronienia. Te kontrybucje i pomylone konstytucje. W ramach strojeń i
podwojeń. Prosto stoję, życie doję. Sprawiam też pewne problemy. To dla Ciebie, te egzemy.
I się zdaje, i powstaje. I przydaje, stroi, daje. W tej nadziei przeczesanej. Co nie dzieli, w nocy
samej. Opatrz, spraw, te poczęstunki. Gatunki braw i mocne trunki. W głowie szumi od
natłoku. Fakty, sprawy, efekt tłoku. Zagadnienia podskakują. Chyba już tu odlatują.
Zagadnienia chleb powszedni. Nie wciskałbym Ci przecież bredni. I motyle, nocne stwory. Tu
na chwilę i moje wybory. Sprawy proste, doglądane. Misz-masz, głowy odcinane. I są akcje,
przeznaczenia. Te narracje, oznaczenia. Było, będzie tak tu grało. Koncert, oby duszysko nie
stało. Wariat w spodniach i krawacie. Chciałeś, to masz ruch na chacie. Chciałeś, to masz
zaczynanie. To rodzinne ujadanie. W sprawach chwiejnych i dostojnych. Okolicznościach
raczej strojnych. Chwile piękne i pachnące. Nie znajdziesz ich, na wysypisku łące. Dwa w
jednym wszystko połączone. Nie z tym, z tamtym, odmienione. Kto dym, a kto chwilę poczeka.
Naleciałość i zapach zsiadłego mleka. Wariat w garsonce, odbiór na łące. I te przebiegłe, pokaż
to stonce. Odbiór klimatów i błogostanów. Chyba nie starczy dla wszystkich kurhanów. I te
momenty, chwile przynęty. I przeciągłości, zapach boskości. W stylu odmiennym, tak
przekazanym. W zdarzeniu zmiennym, niedocenianym. Trzeba się starać, na nowo otwierać.
Niespodzianki sprawiać, a nie poniewierać. Trzeba odnosić małe zwycięstwa. A nie wyrzekać
się tutaj męstwa. I te odchyły, proste zadania. Dlaczego masz tyły i efekt paplania. Słowa
odmienne i przedobrzone. Jeśli chcesz, pozdrów swoją żonę. W stylu i sprawie mocno
dotkliwej. W uporczywej zabawie, choć troche lękliwej. Zdarza się finał i rozegranie. Masz tu
dopracowane opadanie. W opcji bezguścia, szafa wciąż pusta. W zgrai niebytu, słowa i koniec
kokpitu. I te odmienne, ciągłe ilości. Ciągle tak zmienne, dla przyzwoitości. Zagadnienia tu
tańczą, muzyka gra. Czy doceniasz, piękna jest chwila ta. Czy odmieniasz, i kolejne zawody. Te
kroki to zwody, a nie późne rozchody. I się uporczywie na deszcz zanosi. I jest marzenie, co o
spełnienie prosi. Są te podatki, i zapach wciąż matki. I odbieganie, odmienne wieczne staranie.
W zgrozie chwil i poczęstunków. W mimozie odłamów i podarunków. Sto jeden spraw i
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systemów. Musisz przyzwyczaić się do nowych kremów. Z przedawnienia i drogocennego
spełnienia. Z dopytywania i pełnego odrodzenia. Wszystko tu wprost, jest zawarte. Otwarty
głos, i zagrania śmiechu warte. Jest to zamienne i przecenione. Chwile odmienne, nieułożone.
W zbytku nadzieja i poczęstunek. W gracji, w pradziejach, znany kierunek. Wszystko dla Ciebie,
tutaj podane. Częstuj się, tańcz. Bo będzie zagrane.
TO TWÓJ CZAS
Zagadniony
Zagoniony
Tak odmienne
Oznaczony
Historia życia
I twórczości
Otwarte zgłoszenia
Do roli gości
Strona 4
Zagadnienia
myśli złodzieja
Złodziejaszek, jest wśród nas. Popatrz lepiej, póki czas. Zostaw siebie i destrukcję. Tą w
pogrzebie, pierwszą obdukcję. I się stara i przewodzi. Coraz to nowe myśli rodzi. Coraz to nowe
dokonania. Masz powód i szał do działania. Z której strony, to obdarte. Weź zapomnij, słowo
zdarte. Zawieszenie broni, tak uparte. Topienie w toni, życia warte. Masz marzenie i
spełnienie. Ostateczne przyłożenie. Masz dialogi i kontakty. Sprzęt, odnowa katarakty. W
dłoniach sens pochowany. W skroniach jest uznany. W zależności stoi topór. Będzie
naprawiony otwór. Komu ile i z przypadku. Tu na chwilę, w ramach wypadku. Jestem zwięzły,
tak zostanę. Ma być skierowane na nie. Na te chłody i atrakcje. Letnie lody, dywagacje. Komu
spór ten i przekręty. Odnajdywanie i zapis renty. Te monstrancje i kalibry. Konotacje i te ciżby.
Chłopi pola obrabiają. Inteligencją się tu stają. W ramach zwłoki i potoki. W ramach nacji,
dywagacji. Jest osiedle postawione. Złodziejaszkom udostępnione. Chwila zwłoki i grabania.
Ta ostatnia, z poczynania. Ta następna z głową fest. Co dobrego tutaj jest. Słowa, fakty,
przytoczenie. Masz metody do istnienia. W gracją, nacje przedobrzone. Masz wakacji jedną
stronę. I te piękne odległości. Winy i ich dalsze inności. I te zwody, dalsze schody.
Przedobrzenia, dobre rozchody. Było pięknie i pachnąco. Odnajdywanie, na gorąco. Było w
stanie, hulać, granie. I spełnione Twe zadanie. W racji grzmoty i konflikty. W nacji zgrzyty,
tabloidy. Komu słowo to zostawię. Głucho, zawieruchę sprawię. Odpo na to i dograne. Za to
dobrze tu składane. Nie to w ramach instytucji. Frakcja i ruch konstytucji. W miarę życia i tu
łkania. Przy-przebicia, nabijania. Jest metoda, deklinacja. I swoboda, menfistacja. Było oble i
przezornie. Teraz głodne, wyrób normę. Było sprawnie, długo żyć. Iść pod górę no i pić. Złodziej
zdaje się nie wiedzieć. Trzeba prawdę mu powiedzieć. Złodziej zdaje się donosić. I o więcej
fantów prosić. W ramach zgody i ugody. Ponaglenia i swobody. Sprzedaj stajnię i stoliki. A
dołączysz do tej kliki. W formie stół i podpórek. Nie oprzecie się o murek. W zgrai słoma,
wykałaczka. Po obu stronach, akcja. I te piękne, przekonania. Ten najświętsze dokonania. W
orgii spraw, ta tu ujęte. To nie będzie, to nie święte. Były, będą i zostaną. Zgodność, tak mnie
dokarmiano. Płodność, ja się z nią rozstaję. Odkąd kradnę. Nim się staję. We wróg, spraw i
śmieszności. Odnóg, gier, pożądliwości. Wiara w górę się unosi. I o przebaczenie prosi. Komu
stół i poziomica. Ciągle krwawi ma prawica. Ciągle dławi się bez końca. Nie doczeka widoku
słońca. Obrót spraw i przeciągłości. Martwy staw, efekt jakości. Gracja broni się łokciami. Masz
efekty. Wszyscy znani. Było, bęc i się zdarzyło. Odnowiło, umartwiło. Staje się i się powtarza.
No i wszyscy, do lekarza. Odbiór zacny i spłaszczony. Wykwit raczej, umartwiony. Hop przez
kozła i nadzieję. Masz kolizję, się uśmieję. Masz mieliznę, między palcami. Zdarzenia dotykać
kolejnymi stykami. I konwulsje tak poznane. Notoryczność, za tapczanem. I konieczność
odgarnięcia. Spontaniczność przeniknięcia. Złodziej wie, bo jemu wolno. Wszystko na raz, tak
powolno. Wszystko ogień, za stołami. Trzeba się pogodzić z grabiami. I efekty dalszych sporów,
konglomerat, tych kolorów. Komisariat życzliwości. Odbiór i przejaw wyższej jakości. W tych
bezpiekach odgabione. Masz możliwość, od niej tonę. W tym nonsensie, wszystko jasne. I
uważaj, drzwiami trzasnę. Było, jest tu poskładane. W odporności, tak nagrane. Wszędzie
ciemno tu nad ranem. Fokus, zgraja, przekonane. W ruchu obłok, tu odkryty. Jawny słowotok,
znakomity. W akcji, atrakcja, przejawiona. Musi chyba być stworzona. I odpady syntetyczne.
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Ciągłe zwady, tragikomiczne. Tu jest opcja przestawione. Dla dozorcy zostawiona. W myślach,
słowach, tu uparcie. Zgoda, draka, już na starcie. W głowie, tylko jeden szum. Odnaleziony, na
życie bum. Partia razem, wszystko warta. Spontaniczność, noga zdarta. W głowie myśli,
zostawione. Może z czynem ożenione. Kiedyś, w którymś południku. Te papierosy, na
śmietniku. Te donosy i doznania. I masz termin wykonania. W zgodzie, z prawem,
przedwojenne. Nagrodę, sprawię, oczy ze mnie. I te kpiny, tu zrobione. Dobre miny
poprawione. W stylu, gracji, no i szyku. W przeciwieństwie i uniku. Złodziej się nadaje tak. By
odnalazł co to znak. Głowa w chowie, tu klatkowym. Przenajświętszym, ciągle nowym. Te
Abchazje i fantazje. Będą zgrane z jednym błaznem. Kaloryczność odpowiedzialności. Te
odruchy, odruch ludzkości. I są zdane tylko na siebie. Mają, co dostaną w niebie. Francja strzela
i dodaje. Złodziejaszkom, w gardle staje. I fistaszkom tak obranym. Masz metodę, w świecie
znanym. Te odruchy i odmowy. Zawieruchy, dalsze chowy. W drganiu, rozeznaniu. Są efekty,
w dodawaniu. Sprawa prosta i pokrętna. Fantazyjna, tu wymięta. Odpad stary i spierzchnięty.
Człowiek ze zgrupowania wyklęty. I są winy i rodziny. Dalsze miny, zawodzimy. W sprawie
orszaku, tu zostanie. To kolejne zgrupowanie. Złodziej wie i powtarza. Ta okazja złodzieja
stwarza. Ta fantazja podryguje. I się fantem już zajmuje. Komu grzebień i popitka. Komu nacja,
i ta zbitka. Kto odporny jest na strzały. A kto przy strzale mały. Jest i będzie otworzenie. Słoik i
dalsze jedzenie. Stroik i pokazywanie. Masz metodę i obranie. Było pięknie, ale pęknie. Tu
odpadło, tamto skradło. Było dalsze używanie. I na palcach swych stawanie. Są te sprawy i
konflikty. W zależności, sprawy sitwy. W odporności tu dograne. Będą nazywane Panem. Jedna
sprawa mnie nurtuje. Komu goniec pokazuje. Jedna sprawa, tak otwarta. Odpowiedzialności
warta. W zgodzie z tymi plemnikami. W ogrodzie, między mocarstwami. Jest rodzina, ta
pobożna. No i kpina całkiem trwożna. Złodziej tu pomimo wszystko. Nie wybierze, to
ściernisko. Nie odbierze, co jest grane. Ale tylko co zastane. W pełnym planie. Odgradzane. W
pełnym szyku, tu sprawdzane. Masz koniku, przekonanie. Że to nie żadne udawanie. Ogród
cały tu pachnący. Notoryczność, no i wrzący. Staw tu tylko ciut odstaje. Wszystko kroczy, ale
krajem. Zdechł i jest jego rodzina. Sprawiedliwość i przyczyna. Tu odpadło, poskładane. Masz
to znaczne zaczynanie. Głowa, racja, dwa poklaski. Wszędzie słychać tylko trzaski. I odchyły,
tak tu zżyte. Każdy miły, myśli przeżyte. I zdolności dowodowe, masz nagrodę. Wszystkie
zdrowe. Prawa co się tu imają. Życia i żyć sobie nie dają. Zbicia i wciąż zaczynają. W głodzie,
się tak przeciągają. Te momenty, sentymenty. Te zdrobnienia, efekt lenia. I zażyłe konotacje.
Przeanalizowane racje. W słowie, złodziej, były. Tak tu się wciąż roiły. W słowie, ogień, stały. I
się sobie przypatrywały. Jest melina i dziecina. Są atrakcje, menfistacje. Te nachyły pogodowe.
I przesyły całkiem nowe. W zdaniu, tu jest i przyczyna. W spaniu, cała moja rodzina. Komu
śruba, ta pokrętna. Taka zguba, całkiem zmięta. Odwrót, sens i poczynanie. Obrót skał, takie
mniemanie. Zdrowie ogółu, tu dostatnie. Wyliczone wszystkie matnie. W akcji, tłum i atrakcja.
W zgodzie, bum, i menfistacja. Szok i spowiedź, niedowierzanie. Będziesz tu miał wciąż
ponaglanie. W opcji, tysiąc, za jednego. W mocy, i wszyscy skok na niego. Było dbane i szukane.
Okolicznie, udobruchane. Masz finezję i postępy. Konglomerat, zdartej renty. Masz to dbanie
i gadanie. Szok, i niedowierzanie. Teraz prosto jest stepami. Odpowiedzi między nami. Teraz
rozchód się tu goni. Nie dogonisz, swoich dłoni. W spacji, akcja, przeciążenie. W racji, owad,
masz życzenie. Komu oto, tak trzymane. Zdanie ze słowem jest tu zgrane. Będzie zbieg i toner
złości. Będzie szpieg, i bez litości. W sensie sprawa i odprawa. Po co komu jawa. Wyszła z mody.
Moda prędka. Te zawody, tu ujęta. Tak się nad tym nachyliła. Sama nie wie, co zrobiła. Oto
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fakt i przegrana. Kanony spraw, dostosowana. Ta idea, wszystko zbiera. Te pokłady, się
otwiera. Rzut kamieniem, może warto. Jak niechceniem, tu otwarto. I zbliżenia poglądowe.
Chyba wypatrzyłem sowę. A Ty pytasz się łokciami. Komu słowo, między nami. A Ty stroisz, do
kontaktu. Zmory i epitafium faktu. Zgrane tutaj, te melodie. Obchodowe, dalsze zbrodnie. I
ten etap zależności. Konglomerat, znanych gości. Prawdziwych wręcz osobowości. Masz co
miałeś. Dla ilości. Tego chciałeś. Dalszy pościg. I umiałeś. Fakt do złości. Są te sprawy,
nieodbyte. I idee dalej skryte. Są sposoby, na poznanie. No i dalsze, udawanie. Praca spraw,
tych etapy. Odbiór, i król garbaty. Dobór i ostateczne maty. Spór i wygryw, polimaty. Były gały,
przerobione. Są spolszczenia, dokończone. I anarchie, co tu siedzą. Nie udają, wszystko
wiedzą. W zdatku, spadku połączone. Fakt i efekt, obrobione. Akt i defekt, partia spada. Nie
przerobisz na sąsiada. Z ogniu braw i krytyki. Weź mnie zbaw. Krzyżując szyki. W ogniu wody,
tej przebiegłej. On to, fakt, w wersji niepochlebnej. I inności, dociekłości. Te idee tu dla gości.
I mniemanie o problemie. W kącie stanie, przymrużenie. Fakt to znak i atrakcja. Później
ominięta akcja. Zgoda, skwerek, pokrzykuje. Jesteś berek, odnajduje. Było zdanie, tak
pokrętne. Oczekiwanie, wyżej klęknę. I odnośnik, spośród próśb. Nie doliczonych,
nieprzydatnych gróźb. Jest odpowiedź na pytanie. I empiryzm, zaczynanie. Jest ta droga, tu
pod schody. A mnie parzy od zwykłej wody. Bo te zdania i epoki. Składają się jak na bank te
skoki. Obnażają, doskwierają. I dużo do powiedzenia mają. Były akcje, menfistacje. I odroby,
to atrakcje. W chłodni, ziąb, i drzwiami pryska. Już przygotowane tu igrzyska. Są i będą,
poskładane. Te, urzędom, dobrze znane. I machina oblężnicza. W fachu mym, stronica. Było,
jest i przedawnienie. Masz tu koniec i istnienie. Było, obce fakty weszły. I nie dowiesz się już
reszty. W zgrai ban i uporczywość. W zbożu, łan i natarczywość. Obiekt sprawcy, myśli same.
Ta, kulawa, tamte znane. I te fakty, tak ubrane. Znane trakty, przerabiane. Ogień zdarza się
nocami. Wyżłobień, ogrom, z zapadniami. Kolos stuka i poddaje. Powód znany się tu staje.
Ogrom fanu i dezercji. Klin i efekt tej inercji. Głowa, stany i obchody. W głowie łany, tej
swobody. Stukot, gra i rozpoznanie. Masz monolityczne granie. W wersji prostej i z lektorem.
Opcja zgrana, za tym dworem. Powód draki, wszystkie maki. I kłopoty, złodziej cnoty. Wtem
odmienność, przynależność. Wszystko zgrane, pokaż jedność. Wtem odpowiedź na pytanie. I
to wieczne, zaczynanie. Jest tu chłosta i chusteczki. Są motywy z innej beczki. Jest jedzenie tu
obmierzłe. I proszenie, całkiem sczezłe. Efekt słów i podrygów. Dalej mów, mimo wygód. Kolor
snów i odpowiedzi. Kto gdzie tutaj, dzisiaj siedzi. W akcji tej jest rozpoznanie. To okropne,
dogadywanie. W nacji defekt, kogoś zbroi. Może także mimo woli. Były fakty i inwersje.
Koalicje, wszystkie częste. Było słów zgubienie, szok. I to nadwątlenie zwłok. I w tej prawdzie
pochowani. Się należy, wszyscy zgrani. Dar młodzieży, ponowiony. I ze zbrodni, fakt spełniony.
W gruncie rośnie, rzeczy radośnie. W opcji szach, kolorowy traf. I odmienne charaktery. Dalej
oszukane sfery. Są motywy, powtórzenia. Dla pewności, efekt jelenia. Dla nicości, to się
zmienia. W odmienności, szok kamienia. Strąca fakty i rozkminy. Wszystkie tu pożółkłe miny.
Wszystkie racje w jednym sensie. Te atrakcje w tym nonsensie. Trzeba składać tu nocami.
Odpowiedzi, między nami. Trzeba złościć się na wskroś. Może nie mam, jeszcze dość. Operacja,
tu ustaje. Zdanie się odmianą staje. Kompulsywność i dodatki. Wszystkie znane w ramach
matki. Krwi co tutaj w żyłach płynie. Octu, tej świętej rodzinie. Złoctu, mniemam, nie udaję.
Ktoś dalej na czatach staje. A złodziejaszek robi swoje. Już się tego efektu boję. Już odgarniam,
przywileje. Trochę zwalniam, co się dzieje. I etapy, zdolne całkiem. Wilcze łapy, tu odgarnę.
Strony misji, narzekania. I konfliktu, zmiana zdania. Będzie strona całkiem pusta. Uwierz,
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dowierz, to ta rozpusta. Zagon, probierz, odnowione. Maskarady, unaocznione. I złodziej,
pośrodku wszystkiego. Kołodziej, dokłada do tego. I frakcja, co ją udają. Manfistacja, którą się
stają. Droga droga, ponaglenie. To swoboda, unaocznienie. I paryje, całkiem zbite. Koronacja,
należyte. Fakty, co się zgrają stały. Te drobiny, oniemiały. Zdania, co się obracają. Możliwości,
które mają. Ogień z uszu, tu dostępny. Kraina suszu, Grimm kolejny. Fakty znane i inności.
Złodziej dla sprawiedliwości. Oczy wielkie, widzą cień. Masz możliwość, to się zmień. I
posłuchaj co tu grane. Kolejna książka, poskładane. Epopeja zdechła, został rym. Musisz się
pogodzić z nim. I te kratki tu ściekowe. Wszystkie zlewki, wprost na głowę. Czy wytrzymasz,
czy poczujesz. Czy zrozumiesz, czy się zatrujesz. Ogień bucha, te kontakty. Filologie, czyste
fakty. Ta historia Cię zaprasza. Tu witamy, oto pasza. Ta historia, żyć się da. Złodziej i maksyma
ta. Złodziejowi nie przeszkadza, że się ktoś na niego zasadza. Może mądre, może nie. Złodziej
dalej cieszy się. I inercje przypadkowe. I tynk sypie się na głowe. Te odmiany dla zasady. Te
konflikty, raczej zwady. Wszystko tu jest też ujęte. Możliwości, może zmięknę. Wszystko jest
tu też dobrane. Zapraszamy. W prawdzie znane. Kto przeżyje, a kto mości. Kto dobije, efekt
złości. Komu się przysporzy spór. Do obmowy, lepszy bór. I jesteśmy tu chwilami. Monotonny,
z przecinkami. Wiarę, chłonny. I odrywy. Świat tu nie pozostanie krzywy. Wszystko dla Ciebie,
wszystko spełnione. Masz erozję i pokłócone. Historia złodzieja, myśli co zbiera. I odrobina,
dla konesera. Rozsiądź się w swoim umyśle. Będzie tak po chwili, namyśle. Utnij sobie z nim
pogawędkę. I daj się złapać na słowa wędkę.
PRZYUCZENIE
Myśli złodziej się tu uczy. Kraść, że aż wokół huczy. Przyuczenie u stóp mistrza. Wiarygodność
to nie iskra. Jak można się dostosować. Myśli kraść, nie próżnować. Jak można odpowiedzieć
na fakty. Zmienne zdania. Katarakty. Myśli złodziej pilnie prowadzi. Dziennik, gdzie notatki
sadzi. I się w fachu zarumienia. I dostosowuje się do cienia. Krok po kroku, równoważny. I jest
zapisków tom pokaźny. Takie to wręcz otwieranie. W fachu przemienianie. W bezwzględnego
tu łupieżcę. Grabieża co do mety zmierza. I się ciągle tu uwierza. I przypomina leśnego zwierza.
Tylko myśli są mu w głowie. Jak je ukraść, po połowie. Tylko dalsze jeszcze plany. Będzie kod,
odkodowany. I historie, raczej zwiewne. Wątpliwości, tu pokrewne. I okłady z alabastru. To
nakłady, tamto ciasto. Komu w mig to pojęte. Czy te myśli, raczej zmięte. I na kolejne się
zasadza. Myśli złodziej. Jego władza. Tu tak prędko, pomyślane. Wykwit, zdanie, wyuzdane. Tu
do głębi odkrywane. Stan ten rzeczy. Wycofane. Komu jak się tu powodzi. I z myślami, co się
chłodzi. Kat jedności, w ramach gości. I zmienności, w doskonałości. Słowo pięknie tu ukute.
Bez myśli, wytrzyma minutę. I te racje, rozwodowe. Notoryczność, zatyka głowę. Są te stany,
tu zaklęte. Odmieniane. Pokaż wędkę. Są pozycje odebrane. Dobrze się budzić z myślą nad
ranem. Tylko musi być kradziona. Notorycznie podwędzona. Tylko musi kosztować nic. Bo o
inne, szkoda się bić. Słowo piękne i pachnące. Precyzyjność, dni jątrzące. Słowo zgrane,
zaorane. Było sprawne, gdy był Panem. I są tajne te tu sztuczki. Jak kraść, bez nauczki. I są
zdrowe ponaglenia. Nie ma dnia, bez kradzenia. Motto, zdarte, wyginane. Osobowość, raczej
zgrane. Myśli złodziej, czy ich wielu. Dowiesz tu się przyjacielu. Ile zdań tych i milczących.
Okolicznych, raczej kpiących. Ile filii, przerobionych. I erozji, tak natchnionych. Było fajnie,
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zgoda, racja. I jest, kolejna menfistacja. W trybie mocno tu pocztowym. Nie zrozumiesz. Ciągle
nowym. Jest azalia i klej-nuty. Jest Rozalia, pokaż buty. I te dalsze piedestały. Na szkoleniu,
jesteś mały. Ale później, to już będzie. Jak na całkiem dobrej kolędzie. Ale później ponaglone.
Oby dalej, tu zrobione. Kolejne myśli ukradzione. To fach, jest odnajdzione. Nie strach, z nim
to ciężka sprawa. Odrobina, trzeba dawać. Dodawać, otuchy i sprawcy. Pokazywać brzuchy
szubrawcy. I się w jednym chować stale. Notorycznie. Poczuć żale. I się wnet odnosić do złego.
W wyjątkowości, szkoda tego. Jest magenta i odporności. Słowa, co daleko im do litości. Głowa
co porusza resztą. Zmienność, co staje się podeszwą. I ta całość, odprawiona. Notorycznie,
zaznaczona. I te chwile, tak odmienne. Było milej, rzeczy zmienne. Pierwsza próba i udana.
Mistrz pokazał, klątwa złamana. Myśli złodziej jak zawsze w narodzie. Co wciąż myśli, co jest
na spodzie. I przekazana, alternatywa. Tak tu dograna, egzekutywa. Jest to zrobione. Testy
udane. I budzisz się, gdy już poskładane. Z nieswoją myślą, tak ukradzioną. Ze swoją
zależnością. Tak tu zmienioną. I są konflikty, dalej wskazane. I monolity. Dobrze uzbierane.
Komu dalej, potęga puszczy. Przy nauczaniu, człowiek nie tłuszczy. Myśli złodziej swoje już
odnotował. I smaku cudzej myśli spróbował. Apetyt się zwiększa. Zapotrzebowanie. Tak to już
masz. Kolejne szukanie. Kogo by tu myśli pozbawić. Jaką znowu niespodziankę sprawić. No i
jesteśmy. Na historii progu. I uwierzymy, w jakość złogu. Jest też transmisja, i kodowanie. Nie
przez każdego będzie rozumiane. I myśli siła. O nich donosi. Każdemu miła, o więcej prosi.
Myśli zaczynek i poczęstunek. Zmyśli rachunek i poczęstunek. Komu więc dalej, to zaczynanie.
Myśli złodziej już czatuje. Na Twe rozmyślanie. I się odnawia. Niespodziankę sprawia. I tu
żeruje. Głowę zostawia. Ale myśli zabiera. I efekt zera. Ale się wciąż podnosi. Taka kariera.
Nikogo nie prosi, siebie zastawia. Dobre donosi, niespodziankę sprawia. Komu szacunek, i
poczęstunek, komu tradycję i dalszą fikcję. I te wyuczone, tutaj sposoby. Myśli złodziej
rozumie, wszystkie dowody. Koniec przyuczenia. Wszystko gotowe, od teraz się zaczyna, życie
kolorowe. Życie złodzieja, co w nos uwiera. I błogostanu, szukać frajera. Komu pierwsze
samodzielne wtargnięcie. Komu, w temacie myślowym spięcie. I zobaczymy. I się dowiemy.
Myśli złodziej zaczyna, choć tego nie chcemy.
Słowo mistrza #0
Przyuczenie
Jest już skończone
Jesteś gotowy
Nadzieje spełnione
Idź, kradnij
Niech Cię nie znają
Myśli zagarnij
Satysfakcję dają
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SKOK #1
Myśli złodziej poszedł do sklepu. Stoi w kolejce. Tak bez biletu. Czeka i czeka. Aż w końcu
spotkanie. Z ekspedientką. Będzie słów wymienianie. Ale zanim coś powiedział. Zauważył. Że
ekspedientka urodziła myśl. To się odważył. I nurkuje w nią zaraz szybciutko. I wyciąga myśl.
Trwało to krótko. Myśl o tym, że jej się podoba. Ten kolejny klient, on, ta niezgoda. Myśli
złodziej zawinął myśl w małą chusteczkę. I uśmiecha się jakby nigdy nic, zwodzi panieneczkę.
Ekspedientka myśli, że myśl wyparowała. Nie rozumie, jaka się tu historia stała. Nie wie, że
myśl na zawsze straciła. I odnowa. Tak się przestraszyła. Myśli złodziej się cieszy. Bez słowa ze
sklepu wychodzi. Ma co chciał. Myśli nie wyswobodzi. Tylko się napawa, jej sensem w tym
chceniu. W tym do zbliżenia ciał, myśleniu. I zadowolony idzie już do domu. Na dziś spełniony.
Nie powie o tym nikomu. Ma co chciał. I tak już zostanie. Pierwsza skradziona myśl. I jej sprytne
schowanie. Ładuje ją bowiem, w domu do słoika. Sprawdza, czy się nie porysowała. Słoik
zamyka. Jako trofeum, będzie następna. Może, inna myśl, ciut zmięta. Zobaczymy co los i jutro
przyniesie. Tak perfidnie, i chodzi wciąż w dresie. Tak tu zbrzydnie. I jest to zaczynanie.
Niewinne, i masz myśli kolekcjonowanie. Przez złodzieja, co nie gubi się w kniejach. Przez
poczwarę, co struga tą czarę. I jest, wieczne odnajdywanie. I sprawa, jej spełnianie. Komu ile,
i o czym zapomnieć. Przypadkowość, nie można tu zmądrzeć. I kraina, w której to się
rozpoczyna. I dziedzina, w której się myśli ima. Złodziej, co struga swoją przyszłość. Kołodziej,
co zna dobrze przejrzystość. I jest to zaczynanie. W myślach ludzkich, wciąż grzebanie. I ich tu
zagarnianie. Myśli złodziej, na pierwszym planie. I co dalej, jak to się rozwinie. Jego kolekcja, i
jego nie-dobre imie. Czy w racji stoi, czy zdolności. Komu obfite te wspaniałości. Z gracją, dla
szpanu. Tu postawione. W grymasie dzbanu, tak odstawione. Są magiczne myśli właściwości.
Są zdarzenia, i efekt obcości. Dlaczego tak, to się dalej styka. Implozja, i fakt. Kto dalej dotyka.
Korozja i znak, ciągłe przyłożenie. Nudzimy się razem, takie nadwątlenie. Było w ruch, i się
ostało. Nowy znów, pokaż swoje ciało. I energia tutaj wyzwolona. Masz granicę, sprawa
niedokończona. Słów i gestów ciągły taniec. Masz możliwość i kolejny kuksaniec. Masz
ambicję, tą myśli złodzieja. Koalicję, co się przed nami rozbiera. Komu popuści, kiedy psy
spuści. Komu oddane, będzie poskładane. W jakiej kolei, i czy się zmieli. W tej odległości, masz
motywy i efekt złości. To się wciąż zdarza. Pył się namnaża. To nie licuje, wręcz oponuje. W
grocie jasności, pewnej zbieżności. W katordze wspomnień, ciągłych napomnień. Jest ta
dziedzina, i dalsza przyczyna. Jest ta odpowiedź, i moja spowiedź. W kartach, stół, tak tu
uznany. Potężny dół. Wyjmij z kieszeni plany. Był też dyrygent i jego matka. Obca historia,
znajoma sąsiadka. Był kot co wiele ma swoich imion. Myśli złodziej poluje, nie tylko zimą.
Fantazje się tutaj, tak zapętlają. Eksplozje swoje używanie mają. I zdatność, tak potwierdzona.
Górzystość, która potrafi być strapiona. Jest jak było, i się zdarzyło. Zdawka, poprawka, relację
przyjął. I ta sikawka, która wtóruje. Sam wiesz tu dobrze, jak ona się czuje. I te motywy, tak
bardzo przebiegłe. I te kursywy, tak niewyględne. I te spoiwy, takie obskurne. Ten natarczywy,
tamci to durnie. Wszystko się składa i ułożyło. Na dobre tutaj się zmieniło. Pierwszy dzień,
sukcesem zakończony. Złodziej nie leń, jest dziś spełniony. Pierwsza atrakcja, kolorowa nacja.
I te fokusy, dalsze fiskusy. Które od myśli podatku nie biorą. Bo nie widzą, widzieć nie pozwolą.
Metody i zagadnienia, tutaj stworzenia. Złodziej jednak widzi i z fiskusów szydzi. Złodziej
jednak chce. I nikogo nie boi się. Jakie będą dalej jego losy. To się okaże, czy zakwitną wrzosy.
Jakie będą dalsze dni. Zaraz tu opowiem Ci.
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Słowo mistrza #1
Pierwszy strzał
I upolowane
Tak dobrze tutaj
To schowane
Masz należności
Masz te skłonności
Kraść tu myśli
Tak bez litości
SKOK #2
Myśli złodziej zaczyna kolejny dzień. Ani myśli, może się zmień. Ani myśli odpuszczać kraść.
Nawet jeśli coś może tu spaść. Wydać się. Wyjść na światło dzienne. A potem będą łzy te
rzewne. To myśli złodzieja nie interesuje. Jedyne czym tutaj się zajmuje. To jak pozbyć się
zwłoki balastu. Upolować, jeden na stu. Odkorkować. Kolejne myślenie. Do głów zajrzeć. I
pocieszenie. Poszedł do banku, zapytać o kredyt. I się dowiaduje. Jest pewien niebyt. I się
dopytuje. Ciągle słowa kolejne. Zmęczył kobietę. I kroki pokrewne. Zauważył ten moment.
Myśl się w niej urodziła. Ale wredny typ. Aż się zakręciła. I myśli złodziej ani myśli odpuścić.
Skok, i może ręce natłuścić. Jest, myśl o wrednocie już w jego rękach. Jest, ma ją. Kobiety
udręka. Gdzie się moja myśl podziała. Uciekła, czy się zapodziała. A została perfidnie
skradziona. I nie. Nie ma. Nie odnaleziona. Myśli złodziej chowa myśl do kieszeni. Nic już jej
losu nie zmieni. Kredytu nie wziął, tylko wychodzi. I cieszy się. Myśli nie wyswobodzi. Wraca
do domu, odkręca słoik. I wkłada myśl wredną. Jej się nie boi. Dobrze zakręcone, oby nie
zgubione. Dobrze pomyślane, oby tak dodane. I jest sens tej instytucji. Złodzieja gra, jak na
włóczni. Rzut i trafiony, tak to tutaj działa. Zwłoki zabrane, trochę szkoda ciała. Złodziej ma
dzień już udany. Było co był, jest przez siebie doceniany. Bo się zdarzyło. Kolejne trofeum.
Odrobinę się namęczyło. Na zmęczenie serum. Oglądanie myśli w słoiku. Doda to każdemu
szyku. Nie wypuszczanie ich, się przyglądanie. I na kolejne myśli czekanie. Ale powoli. Nie tak
też prędko. Myśli nie łowi się przecież wędką. Oby nikt się nie dowiedział. Oby człowiek dobrze
powiedział. Zatarł ślady takiej tu zbrodni. Wszyscy więzieni, lub wszyscy swobodni. Oby to
stało się niepostrzeżenie. Masz efekt i jego uwypuklenie. Trzeba tak wszystko, tutaj połączyć.
A nie niedowierzać, pozwól dokończyć. Trzeba tu stać się myślą zawczasu. A nie nadrabiać
kupą hałasu. Komu ile i czy postanowione. Chodź tu na chwile. Dobrze zrobione. I te implozje,
raczej zasnute. Te kategorie, kopane butem. Jest jak jest i pozostanie. Życie to test, masz
odpowiadanie. W złodziejskim stylu, to nakreślanie. Inność i zgodność. Podpowiadane. Jak
wiele łąki i piedestałów. Dlaczego wyżej, nie ma migdałów. Po co to zgodne, tu przetwarzanie.
I uporczywie brudu ścieranie. Jest sens i kole, darmowe przedszkole. Jest wyuczony, zawód
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spełniony. I te melodie, tak przecierane. Darmowe zbrodnie, tutaj słuchane. W rytm i szyk,
razem ukute. W zbyt i mig, mgłą tu zasnute. Odporne w ramach ich instytucji. Tak zborne,
czekają na wynik obdukcji. Było i jest, tu dosłownione. Raczej na zawsze udowodnione. Że
myśli ukraść niektórzy potrafią. Myśli złodzieje, czasem się trafią. I przenikają człowieka do
cna. Tu, na wolności, grasować się da. Tu w imie sprzeczności, pogarda ma. W spojeniu złości,
melodię ma. Jest jak było, i może przybędzie. Się zdarzyło, na co drugiej grzędzie. Się
nadwątliło, i masz przykazanie. Epoką zmieniło, dokazywanie. W ramach kontaktu i dobrego
taktu. W zwojach podbojów i atrakcyjnych strojów. Jest ten monopol i kur straszenie. Ludzi
także, uwypuklenie. Komu jak starzeje się głowa. Komu została tylko połowa. I symbol, który
się pokazuje. Odmienność, jej tu dobrze wtóruje. Myśli złodziej, tak wypoczęty. Czeka,
kombinuje, czy będzie zdjęty. Czy kiedyś ktoś go namierzy tak. I nie uwierzy, że to myśli brak.
Póki co jest, i się zachowuje. Jak chce. I dalej grasuje. Jak umie i się przekonuje. W rozumie,
dobrze tu główkuje. Głowy ludziom ciągle skanuje. Gdy coś atrakcyjnego dalej wyczuje. Rzuca
się. Tak po swojemu. Nie hołduje, co lepsze, dobremu. Jest jak jest i zobaczymy. Czy się z jego
myślami złączymy. Co i gdzie, masz tu odpowiedź. Prawdziwa racja, to męstwa dowiedź. A nie
chowanie się za skokami. Zagarnianie nie swojego, tak tu z kwiatami. Pytanie tylko dlaczego
tak. Myśli złodziej, nie wie co to znak. W dobrą stronę i zaczynanie. W głowie mu tylko
zabieranie. Do czego to prowadzi, czy ktoś go usadzi. Wszystko w swoim czasie. Czytaj,
zwiększaj zasięg.
Słowo mistrza #2
Masz odporność
I mniemanie
Dalsze Twoje
Otwieranie
Głów tych ludzi
Cię nie nudzi
Apetyt Twój
Nic nie studzi
SKOK #3
Myśli złodziej już przekonany. Termin właściwie przestępstwa dobrany. Kolejny dzień i
zaczynanie. Kolejnych myśli w mig przywłaszczanie. A przynajmniej taki jest plan. I zgodę na to
wydaną mam. Myśli złodziej, oponuje. Ktoś tu mocno się stresuje. Ale wychodzi z domu ospały.
Nie w głowie mu żadne banały. Tylko gdzie i kogo okradnie. I oby, w ręce policji nie wpadnie.
Żeby nie został odnaleziony. Temat jak radio, już nastawiony. I idzie do ośrodka zdrowia. Co
się zdarzy, jaki prowiant. Zapisuje się na wizytę. Tak w okienku, myśli zszyte. Ale dalej,
poczekalnia. I się zdarza okazja marna. Nie wykorzystuje. Na lepsze myśli czatuje. Wtem
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wchodzi matka zapłakana. Z dzieckiem, głowy rana. Krew się leje. Co się dzieje. Myśli złodziej
ma nadzieję. Matka siada koło niego. Tamują krew i co z tego. Myśli złodziej atakuje. Bo widzi
jak się matka przejmuje. A matka myśli, nie umieraj. Byleby uratować. Oddechy zbieraj. I myśli
naraz tu ukradzione. Schowane pod kapeluszem. Wszystko jest zrobione. Myśli złodziej wstaje.
I szybko wychodzi. Nie przejmuje się, czy pomaga, czy szkodzi. Byleby schować te myśli. Tak
cudownej treści. Matka już się nie martwi. Siedzi w ciszy, trzeszczy. Myśli złodziej wydatnie
zadowolony. Wraca do domu. Rachunek spełniony. Zgadza się. I do słoika wkłada. Kolejne
myśli. Szelmowski uśmiech go zdradza. Że jest winny. Kolejnego „zapożyczenia”. Nie odda. Nie
ma zamiaru. Tej chwili stracenia. Cieszy się i tańczy, wokół stołu dużego. To jego sens,
uśmiecha się do niego. Wie, że nie byle co, do domu przynosi. Myśli pierwszego sortu i o więcej
prosi. Co będzie jutro. Jak to się okaże. Trzeba czekać, nie ma co przesadzać. Już emocje smażę.
Jest też ta nadzieja. Na coś lepszego. Z polowania. Nie może się doczekać tego. On wie, co tu
dzieje się. On zna. I wie jaka jest puenta ta. A przynajmniej tak mu się wydaje. Myśli, że tak
bardzo nie odstaje. To tylko moje hobby, powtarza wciąż sobie. To nic takiego, złodziejstwo,
opowiada Tobie. A czy uwierzysz, to już Twoja sprawa. Ale czy zrozumiesz, jak brzmi ta zabawa.
Jakie zna fakty i konsekwencje. Jakie porusza stany i impotencje. Co komu znak. I dlaczego jego
brak. Co komu nie w smak. I dlaczego tak. Po co się to streszcza, i czy dotyka Wrzeszcza. Czy
dla tragikomedii. Czy czytelnika rozpieszcza. Ja go nie oceniam. Zdania o nim nie zmieniam. Ja
mu nie wtóruję. Chociaż dobrze się z myślą czuję. I tak do ostatka. I tak przekonanie. Wiesz
dobrze, zwierz, ma o Tobie zdanie. Każdy, każdemu. Ciągłe ocenianie. Który, któremu. W
złodziejaszku, przekonanie. I się zmienia. Ciągle pulsuje. To odmienia. Sprawia, że dobrze się
czuje. Te insekty, i prawa korekty. Te zdarzenia, efekt upodlenia. Katorgi dnia. Co komu i dla.
Katorgi nocy, byleby nie do północy. Otwiera się, to zaczynanie. Odmienia się, słów składanie.
Słoik, ciągle na pierwszym planie. Co schowane. Będzie zapamiętane. Co zebrane, będzie
doceniane. Wie to myśli złodziej. Wiem to i ja. Nie jest to parodia dnia. Nie jest to parodia
uznania. Fanaberia, ciągłego doglądania. Jest tu istota i tonę w kłopotach. Są tu erudycje i inne,
kolejne fikcje. Jest słów składanie i na myśli się oglądanie. W gracji, pierwszym błogostanie.
Kolejne, sprawne odmienianie. Stać, czy siedzieć. Myśleć, czy nie wiedzieć. I zwłok wokół
siedem. I te o których nie wiem. Jest to starcie, już na starcie. Jest mniemanie, odpowiadanie.
I stół pełen. Przekładanie. Słoik do słoika. Stanie. Myśl koło myśli. Zabranie. Czy coś mi się dziś
przyśni. W moim planie. Niechcenie. Odtrącenie. Ale myśli złodziej, wie, że takie przekręcenie.
Nie zmieni jego sposobu myślenia. Na nowo. Termin przyłożenia. Się składa i owocuje. Dobra
rada, nie skutkuje. Komu i po co, kolejna myśli. Kradnąc ją. Ucieka wzwyż. I te etapy, tak
poskładane. Dalsze mandaty, nieotrzymane. Dalsze konszachty i zawirowania. Czy to jest
powód do umiłowania. A może do zwykłego podziwiania. Jak sprawnie mu to idzie. Jak nie
szuka sensu w Norwidzie. Tylko robi swoje, powtarza. Kolejną nagrodę sobie stwarza. Skok jak
jeden, będą następne. Zwłok siedem. Dzisiaj nie pęknę. Komu jak to przyłożone. Myśli złodziej
wie, że słone. Wie że smakuje mu ta chwila. Nie wyprzedza jej, ani nie mija. Rozkochał się w
tym dreszczyku. I z zbieraniu, marzeń styku. Zobaczymy, jak to się rozwinie. Póki co, dziękuję
rodzinie. Dziękuję każdemu, który unika. Myśli złodzieja. I się z nim nie styka.
Słowo mistrza #3
Od najmniejszego
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Do największego
Pytasz tylko
I co z tego
Komu nagroda
Komu uznanie
Masz już gotowe
To zaczynanie
SKOK #4
Tak od rana, tu otwarty. Myśli może, że jest zdarty. Może dziś sobie odpuszczę. Może jednak.
Oczko puszczę. Myśli, myśli złodziej. Jego mu nie wystarczają. Myśli, że inni ludzie lepsze myśli
mają. I doskwiera. I atakuje. Ani dnia, nie próżnuje. Więc zbiera się i idzie na biesiadę. Taką
jawną maskaradę. Piwo, wino i wódeczka. Śpiewy i uśmiechu beczka. I tak stroi się żartami. I
jest jednym, z kolejkami. Sprawdza stany i odpady. Zgrywki i dalsze roszady. Aż napatoczyła
się okazja. Pijana kobieta, jego fantazja. Podchodzi i w myśli się wpatruje. Idealnie, widzi czuje.
Kobieta myśli o samobójstwie. Teraz, dzisiaj. To poczujcie. A myśli złodziej nie rezygnuje i z
impetem ją atakuje. Kradnie myśl i zostawia. Wkłada pod pachę i następną kolejkę zamawia.
Dopija co jego i wraca do domu. Wiedz to kolego, nie powiedz nikomu. Znowu się udało.
Znowu poskutkowało. Dalej nie namierzony. I rachunek otworzony. Wraca do domu, otwiera
słoik. I chowa. Myśl o samobójstwie. Całkowity połyk. Wszystko elegancko tu zakręcone. Słoik
koło słoika, już ustawione. I się rozpędza, w tym myśli kradzeniu. I się opędza. W swoim
niechceniu. Bo coś mówi mu, by przestał. Aby lepszy czas dla niego nastał. Ale nie. Myśli
złodziej wie swoje. Ale tak, ja się policji nie boję. Myśli i nie narzeka. W końcu to świat przed
nim ucieka. Trzeba gonić, a nie płaska tandeta. Tak nie stronić, jak się mnoży moneta. I udaje,
sam przed sobą. I się zdaje, być sprytu ozdobą. Co i komu, tak zostawione. Po co draka, tu
nastawione. I masz zgubę, co się znajdzie. I potężna ochota, co najdzie. Te odmienne
piedestały. Notoryczne, te banały. Jak i komu zostawione. Czy się odwraca, na dobrą stronę.
Czy nie zawraca, oczy strapione. I wielka kpina, udowodnione. Komu jak, i czy do syta. Czy się
sprawdza, czy jest zgnita. Komu wspak i przyłożenie. Tak notoryczne spraw trwonienie. Było
naprawdę. Było w inności. Zdarza się zawodzić w skuteczności. Ale nie dzisiaj. Czwarty dzień.
Może będzie wisiał. Parszywy cień. Komu to jednak tutaj przeszkadza. Jak ta odmienność,
samego siebie zdradza. I się przytyka, mury rozsadza. Wykwit botanika, moja dobra rada.
Wszystko się miesza i dalej skutkuje. Wszystko na dobre, wciąż tutaj pulsuje. I notoryczność i
zaczynanie. W możliwościach, dalsze się obracanie. W imię dobrego. W imię jednego. A Ty
pytasz, co mi do tego. Się wszystko ściera, dalej dociera. Zwodzi, zawodzi, oko premiera. W
racji stanu, i zawód oddano. W racji narracji, dopracowano. Jedno to słowo, ciągle
przebrzmiałe. Aby było lepiej, na ołtarzu chwalę. W tłoku i mroku, w dalszym obłoku. Te
piedestały. Nie, nie jesteś mały. Potrafisz przeżyć, potrafisz uwierzyć. I co raz powtórzyć, nie
jak rozkaz żołnierzy. Wszystko jest trafne. I tu oddane. Wszystko dotkliwie, wyczekiwane. Myśli
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złodziej wie, choć jemu zdaje się. Myśli złodziej zna. Nie ma, że pierwsza łza. Łez nie roni. Się
rozstaje. Z żalem, co innym rytm nadaje. Z prawem, co oskórowane. Żaden, nie będzie tu
uznane. I te jękliwe wątpliwości. I te ograbione z mozołu złości. Komu szyk i dokonanie. Kto
przed sobą, to zadanie. Jak się zbiera i ubiera. W chwilach, oczach kanoniera. W miłych, tak
otwartych spotkaniach. Wyszukuj, myślowego drania. Co kradnie i dalej zabiera. Co się z łaski
Bożej odziera. Bo woli po swojemu. Bo woli, od namysłu. Nie ma że tak, brakuje tu przysłów.
Wszystko jest, na tacy podane. Wszystko test, i wiesz co jest grane. Tak naprawdę. Tak
oddane. Konsumpcyjnie dopracowane. Są sprawy wagi i zaczynanie. Jest bez rozwagi i
odzieranie. W którym momencie spełnienie. W tym sentymencie natchnienie. W którym stroju
powabnie. A może tu, całkiem na dnie. Słowa i pakty, tak rozdrobnione. Dalsze kontakty i masz
swoją stronę. Masz to oddanie, niedowierzanie. I tak dosłownie. W szal tu ubrane. Słowa się
stają. Metodę, oddają. Słowa gniewają, i rozdrabniają. Komu ten kielich, komu porządek. I
ingerencja. Soczysty wrzątek. Ta amunicja, tutaj uznana. Tragikomiczna, wręcz poważana.
Myśli złodziej ucieka. Sam siebie goni. Zdanie, bezpieka. Od siebie stroni. Myśli złodziej wie i
się przekomarza. Uczucia, historie, problemy stwarza. Komu teorie i przekonanie. Komu
melodię, i dokonanie. Sprawdza się na pierwszym planie. Ale nie dziś. Dziś zaczynanie. Dziś się
dzieje magia kontaktu. I nie dopytuj. Nie będzie taktu.
Słowo mistrza #4
Odruchowe
Zaczynanie
Masz nowinę
I uznanie
Masz przyczynę
Zaczynanie
Tylko czego
Co jest grane
SKOK #5
Myśli złodziej nie przestaje. Coraz zuchwalszy się nawet staje. Kradnie, nie udaje. Kolekcjonuje.
Nie w zgodzie z banałem. Jest i będzie. Jak w dobrym urzędzie. Kolejne polowanie. Na myśli i
ich działanie. Odświeżające, kojące, albo strach wywołujące. Myśli złodziej zna ten zapach, i
trzyma go zamkniętego w swoich łapach. Tak to się zwykle odbywa. Myśli złodziej się nie
zgrywa. Ta to zaczyna się trząść. Trzeba kamerę z miejsca wziąć. Aby nie widziała. Aby nie
podglądała. Myśli złodziej, dla niektórych zakała. A dla niektórych wybawienie. Takie małe
zamienienie. Ile sterty. I przechwałek. Ile zdań, przekręconych gałek. Myśli złodziej już
wychodzi. I wie, dobrze, sobie nie szkodzi. Idzie szukać tu natchnienia. Zagląda do szkoły. Z
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przyzwyczajenia. I widzi dziecko. Akurat przerwa. Jeszcze nie koniec. Chwila trwa. I widzi i
czuje. Już na myśli czatuje. Malec myśli o nagrodzie. Jak o nowej wciąż swobodzie. Dostał
szóstkę. Z geografii. Już wie, że na pochwały trafi. W domu rodzice zadowoleni. Będą tak
spełnieni. Ale chaps. I myśli nie ma. Już skradzione. To poemat. Myśli w rękach naszego
złodzieja. Trzyma je mocno, i nie rozdziera. Czym prędzej do domu. Trzeba je schować. Tak
zakończyła się historia nowa. Myśli, już słoik przygotowany. Pac, i słoik z myślami zakręcany.
Żeby nie uciekły. Żeby nie zwiały. Nie pomoże detektyw. Pozostaniesz doskonały. A myśli
złodziej się cieszy. Znowu się udało. Nie przejmuje się, że grzeszy. Śmiać mi się zachciało. Bo
teorie myśli złodzieja. Co myślami nie poniewiera. Bo jego przyjście na świat. I fach, okradziony
brat. Nie trzyma się to wszystko kupy. Złodziej próbuje wczorajszej zupy. Ale mu nie smakuje.
Odkłada i nad słoikami góruje. Przekłada i piramidkę z nich układa. To zwada, tamto, roszada.
I się styka to krańcami. I dotyka, tak denkami. Sens, który o litość prosi. Kęs, który go nie zgłosi.
I idea, rak rozdarta. Poniewiera, koniec farta. I możliwe rozwiązania. I etapy, koniec drania. A
może właśnie nie. A może dopiero rozkręca się. Komu i jak. Właściwy znak. Komu i gdzie.
Udziela się. Jest to tak znane. Przez ludzi kochane. Jak ręce rozkładane. Na wieki dane.
Możliwość i gorliwość. A czasami pobłażliwość. Operacja i narracja. A czasami, menfistacja.
Komu jak, to udzielone. Komu znak, i jesteś majordomem. Gracja i wątki, na nowo otwarte.
Możliwe idee, kolana zdarte. Się zdają podglądać. Za uszy zaglądać. Się zdają przejmować, na
werandzie chować. I mnożnik inności. W zmieszanej złości. I te ponaglenia. Odpowiedzi z
cienia. W gracji i szyku. W zdolności uniku. W możliwym zachodzie. I świeżutkim miodzie.
Pacjent odebrany. Zaraz rozstrzelany. Pacjent poskładany. Dołek wykopany. Komu i gdzie, tak
bardzo śpieszy się. I fantazje obchodów. Poprzełamywanych lodów. W stercie konfliktów. W
żarcie rozbitków. Jest też ta nadzieja. Co na połowę się rozdziera. I odporności dziedziny.
Poukładane miny. I zdolności przyczyny. W natarciu plwociny. Chwila. Gracja. Menfistacja. Ta
odporność i narracja. Ta przezorność, kolejna stacja. I demony na wakacjach. W zgodzie,
chwale, wszystkie żale. W litości, całości, przyjmij gości. Są te strąki, pozrywane. I na nowo tu
podane. Są odboje i przeboje. Co je moje, to je Twoje. Dla odmiany i przemiany. Okolice dobrej
zmiany. Nie trzeć oczu, tu podany. Bakterie w moczu, z racją rozstany. Gniew, co strąca jabłka
z sadu. Zew, co chce Twojego rozpadu. I się mnoży, spać położy. Później nogę Ci podłoży.
Zadowolony, że się udało. Kolejny szyk, tak to nabrało. Kolejny dzik, upolowany. I fik-mik co
jest mi znany. W gracji wszystko to ukryte. W nacji kilometry przebyte. I te zdania poskładane.
I żądania, nie uznane. Frezja, akacja, i motyle. Wszędzie tu prowadzą gile. Wszędzie tu
prowadzi szał. Myśli złodziej, swoje miał. Myśli złodziej to powiedział. Że o konsekwencjach,
nie, nie wiedział. A może tylko się przyśniło. Tak radośnie, rozjaśniło. Komu, czemu. Dwa
przypadki. Odpowiedzi i zakończone gadki. Na spowiedzi, i otrzymane spadki. W tej niewiedzy.
Jak sąsiadujące ze sobą bratki. Jesteś tu. Jest i szum. Są gałęzie. No i bur. Głucho wszędzie. Się
rozejdzie. I na drugą stronę przejdzie. Myśli złodziej dziś nie zaśnie. Przynajmniej dopóki
światło nie zgaśnie. Myśli złodziej dobrze wie. Że kradzenie, to jest złe.
Słowo mistrza #5
Słowo wstępne
I otwarte
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Sprawy zmięte
Nie jest żartem
Odkrywanie
Zakrywanie
W zgodzie
Jedno pojednanie
SKOK #6
Tak odparte. Przedstawienie. Nogi zdarte. Nadwątlenie. I sporządza się posiłek. I daremny ten
wysiłek. W zgodzie z trawą i obstrukcją. W chłodzie, ze złodziejską konstytucją. Jest element
niebanalny. Ten sentyment agonalny. W trakcie zdarzeń i przeważeń. W chłodzie słodkich,
letnich marzeń. Ta dziedzina, otwieranie. I za nowe się zabranie. Myśli złodziej wyrusza na
łowy. Kolejny dzień. Już jest gotowy. Kolejny stan, jemu oddany. Idzie jak taran. Na nowo
poznany. I się zbliża. I przybliża. Nikt mu raczej nie ubliża. Nikt złodzieja w nim nie widzi. Ani z
niego tu nie szydzi. Jest jak jest. Zaczynanie. I kolejnych ciekawych myśli szukanie. Wchodzi na
pocztę i do okienka. Po drugiej stronie kobieta już stęka. Je kanapkę i myśli zawzięcie. Takie
już to jej zajęcie. Myśli złodziej dziś nie jest wybredny. Łapie co jest. Pomysł przedni. A kobieta
myśli o samolocie. I o silnikach, powietrza wylocie. Jak to się kręci i czemu nie spada. Z nieba.
Sama z sobą się zakłada. Nie zna odpowiedzi. Ale twardo siedzi. Mieli wędlinę. I hops. Myśli
złodziej zna przyczynę. Ale myśli już ukradzione. Będzie na nowo. Odzobaczone. I cicho
wychodzi. Jakby nigdy nic. Mnie tu nie było. Pozostał tylko pic. I wraca do domu. W średnim
humorze. Durne te myśli, jak kury na dworze. Ale trudno. Będzie większa kolekcja. Jest
odpowiedź, i wyczekiwana sekcja. Wraca do domu i chowa w słoiku. Szósty słoik. Wszystko w
jednym. Nie zastąpi paniką. Tylko czystą eklektyką. I zmorą rozmytą. Tak już zostaje. I przy
telewizji obstaje. Trudne jest życie myśli złodzieja. Gdy po robocie się w ciszy rozbiera. Gdy po
robocie myśli, że zawiódł. Mogło być lepiej. Może ciekawiej gadali w sklepie. Może jutro coś
lepszego ulepię. Albo pozostanę przy dzisiejszej bzdecie. Trudno. Jest jak jest. Życie podobno
to jest test. Mówi do siebie i zasypia. Wyścig kolarski skutecznie usypia. I te nowe sny uznane.
I na dobre otwierane. I te gracje, z nich to znane. Te atrakcje, wymuskane. Było jak prędzej.
Kosmiczne narzędzie. Było jak dalej. I dalsze żale. W dymie rozchodu. Świeżego miodu. W
atrakcji światła. Nostalgii kwiatka. Chwilo ulubiona, na zawsze stracona. Melodio rozpusty.
Poskładanej chusty. I komu tak leci. I komu tak świeci. Tak się zaczyna, nowy wątek i przyczyna.
W zaległości ustane. Masz tu odbierane. W nicości oddane. Dla nicości stwarzane. Odległości.
Co nie znają litości. Przebiegłości, co zaczynają swój pościg. I skutecznie oddane. I masz tu
przebierane. I nawarstwia się planem. I masz dokonane. Zgodności z planem. Odmienności z
kurhanem. Bum, tragedia. I kolejna po niej komedia. Niewiele się zmienia. Trza zapytać jelenia.
Niewiele donosi. O co, kto prosi. I w wymiarach ujęte. Dobrze wywołane zdjęcie. I w natarciu
rozdarte. Wszystko stawiasz na jedną kartę. Masz te przyczyny, i dalsze rozkminy. Masz
abnegacje i późniejszą frustracje. Te odmienne stany. Powód rozebrany. Te wykute straty. I
nogi jak z waty. Sterta błazenady. Kolejne rozpady. Odmiany przez przypadki. I wypatrujesz
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matki. Komu ona potrzebna. Myśl złodzieja jedna. Po co tak to poskładane. Przecież można
spać nad ranem. Hops, przełożenie. I kolejne myślenie. Swoich myśli nie kradnie. Bo
wylądowałby na dnie. Swoje sobie zostawia. Aż przeminą. To sprawia. I nurtuje go pytanie.
Dlaczego kolejne zaczynanie. I komu to wszystko potrzebne. Słowa całkiem pochlebne. I
dlaczego tak żyć trzeba. Odpowiedź domaga się chleba. Igrzyska już były. Swoje już narobiły. I
się wystały. Dalsze w głowie dyrdymały. Przemyślenia myśli złodzieja. Odmienienia i ich
zachcenia. Komu po ile, mąka zbożowa. Komu w mogiłę. Odporny towar. Jak to nastało i czym
się stało. Czy poodkrywane. Natarcie nad ranem. Wszystko się miesza. I dalej kotłuje. Śpioch i
sentencję już przygotowuje. W zdradzie nonsensu jest sens pozostały. Zaglądnąć do boskiego
kredensu, a okażesz się mały. W trakcie, fakcie i rozeznaniu. W akcji i dalszym szlochaniu. Było
i będzie. Kolejne łabędzie. Było i jest. Odpowiedzialne fest. W stanie rozpadu. W odpowiedzi
nakładu. W odporności diabła. I w ramach zakładu. Jest opcja zapasowa. Ciągle, codziennie
nowa. Przeinaczenie. I myśli złodziej zna jej znaczenie. Tak po prostu z niej zwyczajnie korzysta.
Tak po prostu, z miejsca zdarzenia pryska. Przecież to nic złego. To nie obraża niczego. Nikogo
i nikomu. Wara. I wracaj do domu.
Słowo mistrza #6
Orbita spraw
I dokazywania
Miliony napraw
I się stawania
Alegorie przyczyn
Alegorie faktów
Niby po szkole
A stroni od kontaktów
SKOK #7
Tak na pierwszy raz uznany. Notorycznie powtarzany. Tak w odskoczni zapoznany. W gruncie
rzeczy, niekochany. Komu zostać, gdzie popłynąć. Odpowiedzi sprostać, czy nie zginąć. Wiara
w sprawstwo, ostateczne. Gnuśność jedna, to skuteczne. Przyznać trzeba, to zależy. Ile się
komu i co należy. W z dala od blichtru, od świecidełek. Odpowiedź się sprawdza, nie tylko w
dni jasełek. I nasz myśli złodziej. Już znowu otwarty. Proporcjonalnie, sensem podparty. I jego
struganie, osła zgrywanie. I podejrzliwe gadanie. W symfonii wycofanie. Komu jak się
sprawdza, i czy potępia smardza. Komu jak oddany, i czy ładnie uczesany. Ludzi to interesuje.
Ludzie myślą, że on główkuje. A on spontanicznie postępuje. Choć czasem mu zdrada wtóruje.
Idzie z domu, pakuje, co kto komu. Idzie w dal i nie pozostaje po nim tylko żal. Jest spełnienie,
głód, istnienie. Jest oddalenie. Sprawczość, podniecenie. Kolejny skok, co dalej przyniesie.
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Kolejny płot, czy na niego wespne-się. Komu i ile. Tutaj oddane. Komu zadanie, i przekazanie.
Myśli złodziej spaceruje. I w parku ląduje. Miejskim, nie wiejskim. Odmiennym, tutejszym. I
siedzi na ławce, pusto koło niego. To przesiada się, do kogoś innego. Młoda para. Siedzą i się
całują. Rozmawiają, i tak po prostu śmieszkują. I jest. Myśl się pojawiła. U chłopaka. W głowie
jego się urodziła. Że ma ochotę na więcej, jak zaciągnąć ją do domu. Jak przekonać do seksu. I
nie oddać gemu. I trach. Myśl już ukradziona. Myśli złodziej, to osoba najwyraźniej spełniona.
A przynajmniej na takiego wygląda. Choć dalszych myśli pewnie pożąda. Ale teraz o tym nie
myśli. Dalszą część, dalej zmyśli. Teraz idzie z myślą w butonierce. Nie poddaje się niedzielnej
rozterce. Tak być miało, i tak się stało. I to odnalezienie. I kolejne na myśl się rzucenie.
Przypomina sobie. W drodze, ku ozdobie. Ku zadowoleniu. I w na lepsze się zmienieniu. Lepszy
w fachu. W odgadywaniu. W kolejnym myśli wyszukiwaniu. Wraca i słoik odkręca. Dostaje się
do jego wnętrza. I zostawia myśli zabrane. O seksie. Takie, tu odkładane. Zakręca słoik i
odpoczywa. Zadowolony, że mu myśli zbywa. Choć może jeszcze. Choć może dziś. Pasuje
jeszcze raz gdzieś iść. Ale w sumie nie. W sumie już wystarczy. U sąsiada pies podejrzliwie
warczy. Nie ważne. Na styku. Odważne. W dotyku. Stany i przeinaczenia. Wygrany i efekt
jelenia. Komu za ile, już to stracone. W zbytku, poidle, to odnalezione. Strachy przezorne, i
ubezpieczone. Gmachy marmurem tutaj wyłożone. I się sprawiają. I mocy dodają. I się nadają,
telefon podają. Do wykorzystania. I na lepsze się zmieniania. Do odrodzenia, i kariera taniego
drania. Świnia by pomyślała. Kto przegina ten pała. Świnia by zrozumiała. Tomu ile, i czy równo
rozdała. Kariera strusi popędzonych. Ze swojej ziemi wyproszonych. Zostało im, to co mają.
Nadają się, lub się rozstają. Z nadzieją, która burzy. Bo niebo coś się chmurzy. Z karierą, która
doskwiera. I w odnowieniu, okolica zera. Stwory i strzygi. Nie dogadasz się na migi. W karierze
rozpoznanie. I masz kolejne udawanie. Komu za ile. I po co przepłacać. W wolności na chwilę.
Nie ma co głowy skracać. Odnośnik przekazany. I masz bicie piany. Odnośnik, dokazany.
Przenoszenie na inne kurhany. W zgodzie i tradycji. Wyimaginowanej fikcji. W smrodzie i
kaburze. A ja się dalej chmurzę. Jest i było. Przekazanie. Się wyśniło. Dokazywanie. W zgiełku
zbroja, tak uznana. W nosidełku, gracja, tu lulana. I te kompromisy tak od zawsze chwalone. I
te męskie zwisy, w kolory zaopatrzone. Jest i się zdarza. Sobą zostaje. Palec marynarza. I
swobodą się staje. W wyznaczeniu i w kierunku. W obgadanych obrachunku. W obwodzie i tali
zostawionej. Należycie, dla życia. Tutaj odłożonej. I się mnie-mniema. I się gdzie-ściemnia. W
drodze i chłodzie. Osobowość foremna. Może się uwolnić. Może zostać spopielona. Chwila i
mus. Strona oznaczona. Komu na jeden, a komu na dwa się staje. Komu zależność, i komu
odstaje. W ramach zależności, i dalszych przyległości. W gniewie zostawione, masz marionetkę
i jej żonę. Portmonetkę. Granice skruszone. I odmiany, tak pięknie wyoblone. Krainy, co się
zamieniają. Dziewczyny, co na lutni tutaj grają. I są chwały. Przyłożenia. I banały. Ponaglenia.
W krótce ściema. W krótce gra. Tylko czy stać Cię. Jaki wynik ma. Jak się tu składa i co zostawi.
Do zastanowienie, co prawdziwe szczęście sprawi.
Słowo mistrza #7
Analityczność
I cudzysłowy
Analityczny
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Zawrót głowy
Zdarzenia proste
Zdarzenia krzywe
Ja pośród innych
Zarzucam grzywę
SKOK #8
Odosobnienie i sprzeniewierzenie. Katorżnicza praca, spełnione marzenie. Ale nie myśli
złodzieja. On się za to nie zabiera. On jest od niechcenia. Koniec kolejnego posiedzenia. Kto,
czyj i wyj. Świr, zbir i gnij. W zależności od etatu. W przydatności do szpagatu. Na co to komu.
Zew odmienność i głowa do schronu. Zew przynależności i ekstrakt z nicości. Odlew zagonu i
przełom piorunochronu. Było, jest i takim się stanie. Tak, kolejne wymaganie. W wrogich
zamiarach wykićkane, w sprawach i darach, obdarowane. Sumienie, co nie kończy, kiedy
zaczyna. Odmienienie, które się staje jak jego przyczyna. Odchył od zależności. Dobrze
policzone kości. Odchył od ciągłej pracy. I zadowoleni rodacy. Komu czemu, i wpływ dżemu.
Komu jak, się pali znak. Zastanawia się myśli złodziej. Znowu obudził się na głodzie. Znowu
chce mu się kraść. I chce się zadowoleniem spaść. Więc próbuje. Plecak pakuje. I wychodzi.
Może się wyswobodzi. Z tego ciśnienia. Przeskoczy, lub przejdzie ogrodzenia. Na stałe. I ma
oczy wyjątkowo białe. Styl i deklinacja. Kolejna wyjściowa akcja. Groty i marzenia, powód do
spełnienia. Poszedł do baru szybkiej obsługi. Potknął się, i przewrócił jak długi. Wstaje i znowu
się potyka. Ktoś myśli, niezdara. Co za oferma, złodzieja przenika. I skok, i zabranie. Kolejne
myśli kolekcjonowanie. Kolejna myśl ukradziona. Nie będzie w ramki włożona. Ale do słoika.
Prawdopodobnie. Zadowolenie złodzieja przenika. Pięknie. Szybko, sprawnie. Mam myśl,
chociaż jestem na dnie. I idzie. Z myślą w plecaku. Odwiedza pusty kościół dla znaku. A później
prosto do domu. Oby nie powiedzieć nic nikomu. Wraca i rozpakowuje. Myśl jakaś dziwna,
chyba choruje. Ale ładuje ją pewnym ruchem. Słoik, zakrętka, zaskakuje odruchem. I
schowana. I na dobre miana. I odmiana. W zależności, przekonana. Myśl co płomień zgasiła.
Myśl co swoje przeżyła. Jest już na stałe jego. I nikomu nic do tego. Myśli złodziej upojony.
Chwila i świat stworzony. Już się nie zastanawia. Podryguje, pozory sprawia. Odnajduje i się
przekonuje. Pasjonuje i się odstresowuje. Gracja, jak Hiszpania na wakacjach. Akacja i kolejna
wypadowa akcja. W tłoku systemu. W odwłoku golemu. Golema. Jedna wielka ściema. Złodziej
nie wie jak to się pisze. A jak mówi, zadanie mu bliższe. Kto polubi, w jakich konwenansach.
Kto się czubi, w tych wolnych kwadransach. Odgadywanie i siebie przekonywanie. Odkładanie,
i się naigrywanie. Po co to komu. I czy strach jest w domu. Dlaczego obdarte, i czy coś nie
zatarte. W zgodzie ze swatem. Pozostaje wariatem. W opozycji do złego. Wydaje się, udaje
dobrego. Na co dzień. Z dnia na dzień przechodzień. Odrodzeń, sprawia się sprawa rozpłodzeń.
Odnowienie i się przymierzenie. Przekonanie, co samo zostanie. Pomimo młodego wieku.
Pomimo, spraw i steków. Odmiana, co się rozpoczyna. Odroczona, złodzieja wina. W temacie
i przynależności. W odrodzeniach nie masz gości. Tylko pokłady ilości. W pełnej przejrzystości.
Komu za ile. Sprzedawane są krokodyle. Co się tu dzieje, gdy za bardzo wieje. I te przysmaki
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odniechciane. I te melodie zagrane. Pozostają niepołapane. Odmieniają, nieodmieniane.
Chwile i zbytki należności. Motywy i przynależne ilości. W zgodzie z ogrodem i wschodem. W
gracji, więcej nie mogę. Frustracji. Życiowy człowiek. Narracji. Odpowiedni kaowiec. I
zmyślone plany na życie. Odrobione, na zawsze, w niebycie. Koligacje i monstrancje.
Predestynacje i ordynacje. W ramach zgiełku i kołtunu. Obrać stertę wygasłych umów. Nie ma
umowy na życie i przeżycie. Nie ma zgody, na śmianie w niebycie. Gracja odmienna i
dostawiona. Atrakcja na nowo uwypuklona. I się oddaje, jaką się staje. I dogorewa, nie
przyznaje się do drzewa. W akcji atrakcja. Tak przedstawiona. Udana plantacja, taka najeżona.
Problemami i kolejnymi rzek wylewami. Odmiennościami, i przeanalizowanymi faktami. W
zgodzie z życiem. Z ideałami. Zaskakuje przeżyciem. I przekonaniami. Wszystko jest tutaj. Na
zawsze otwarte. Myśli złodziej, i jego podejście czwarte. Już nie myśli o swoich dawnych
zdobyczach. Chce więcej, a upływający czas go z głodów rozlicza. Poczekamy. Zobaczymy.
Może jeszcze się spocimy. Pożyjemy, to umrzemy. Albo wcześniej zobaczymy.
Słowo mistrza #8
Ordnung taki
Porządkowy
Zawrócony
Zawrót głowy
I ambicje
I prymicje
Odhaczone
Dalsze fikcje
SKOK #9
Tak na dobre już odparte. Przeznaczenia i kolana zdarte. Tak na dobre zostawione.
Przeinaczenia muszą być ziszczone. Zmienione. Odwykowo przetrawione. I malińkie kurze
nóżki. I te spody od poduszki. W zgrai faktu uszczuplone. Tak dobitnie oznaczone. I się skrada
i skutkuje. To przesada, przytakuje. Neostrada, dalsza zwada. I na zimę znów migruje. Orto-
zdarte priorytety. W chwale spadek tu niestety. W zwadzie dalsze pokazanie. I niespełnione
przykazanie. Myśli złodziej tu poluje. Kolejne fanty wyszukuje. Wyszedł i krąży, może zdąży.
Coś mu na duszy strasznie ciąży. Poszedł do klubu ze striptizem. Pyta czy, tacę ktoś wyliże. Nikt
nie rozumie o co mu chodzi. A on budzi myśli. I im przewodzi. Patrzy na jedną wciąż
dziewczynę. Macha i uważa ją za kpinę. A ona zadowolona z zainteresowania. Myśli, skoszę na
kasie tego drania. Myśli złodziej łapie myśl taką. I wybiega. Zwycięstwo wariatom. Pięknie to
tutaj załatwione. Myśli skradzione, ze złodziejem sklejone. I wraca szczęśliwy do domu. Nie
przekracza pięćdziesiątki, ale nie mów nikomu. I odbija się od piedestału. Ogranicza, żeby nie
mieć zawału. Zakotwicza, i tak zostaje. Słoik i słoikowi sens nadaje. Zakrętka i ją wykorzystuje.
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